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PolsKi czyn zbrojny.
Ćaly wysiłek zbrojny Polski porozniorowej 

r,fl konfederatów barskich porwawszy przez bo­
haterski bunt podchorążych w noc listopado­
wą, przez krwaw e pola Racławic i Maciejowie, 
aż do beznadziejnie rozpaczliwego powstania.

rok-i 1 SfjR i w ym arszu  kadrów ki z „Olean­
drów* w roku 1914, wypływał z wiary, z niezło­
mnego przekonania że sprawiedliwości dziejo­
wej musi s i ę  kiedyś stać zadość. Wiary tej nie 
zgasiły nieudane, zatopione w kahizach krwi 
Powstania; nie podkopał upadek Napoleona — 
y którym na jakiś  czas, naród polski związał 
swoje losy : gdy zdawało się, ze Polska /  podda­
niem się losom godzi się na swoją niewolną. do 
•ę, po roku 18(53, nawet wówczas myśl o ru ch u  
zbrojnym nie opuszczała polaków’' wszystkich 
trzech zaborów.

Od czasu, gdy wieszczym duchem  natchnio­
ny Adam Mickiewicz za woła h ,,0 wojnę ludów 
Prosimy Cio Panie" nadzieja gnębionego naro- 
dju przylgruła do tej myśli i jak  cudu zaczęło 
Pokolenie za pokoleniem wyczekiwać tej zbaw­
czej wojny.

Dokąd żyła tylko tradycja Polski szlachec­
kiej. dopóki -h lop  idący „na m oskala  był zja­
wiskiem rządkiem, dopofy każdy  czyn zbrojny 
karsfki uświadomionej narooowo mnsia.l iść na 
Piarne i

Dopiei'o przebudzenie się wsi polskiej, gdy 
i oria otrzymała swój męczeński udziel w -ru- 
kacłi p ru sk i-h  w prześladowaniu unitów na 
Podlasiu przez Rosje carską, dopiero ta krew

i krzyw da cb>opska wzbudz-ła w prostej wie­
śniaczej duszy tęsknotę do tej Polski w której 
nie zabiorą nikomu ziemi i nie każą modlić się 
w ohcyńn jęzj ku • przed obcemi o łtarzam i.

Chłop polski dojrzewa! w cierpieniu do czy­
nu zbrojnego do którego ś ladam i rnodli4wy Mic 
k ieu icza dążył cały nai'ód. Riei wszy wybuch 
wielkiej wojny z.astał polaków gotowymi do te ­
go czyrni. może nie tyle m a t c j a l n i 0, ile n as tro ­
jem i tllugą wpajaną weń od kołysk wiarą, że 
kolska zm artw ychw stan ie  w dzień wielkiej 
dziejowej burzy.

Tworzą się na gwall legjony z tej i z tam tej 
strony. P iłsudski idzie n a  bój z „moskalem" 
z. garstką, „szaleńców", idzie bo tak każe mu 
ta w nim  zogmskowana, w ia ra  całego szeregu 
pokoleń.Ą

Choć zimne obliczenia, choć cvfry trzeźwo na 
sprawy patrzących przepowiadały im. że wysi 
lek tęnl póidzie na m arne, oni szli. 7. tam tej s tro­
ny kordonu, jakby przestraszeni tą. budzącą się 
silą zgnębionego narodu moskale, przyznają  
nani prawo do samodzielnego bytu   onłudnie,

v i. )e przyznają i nawet u siebie tworzą polski 
legion. Ryłv to lednak tylko kadry, kadry  mało 
ztia.czące w lym wirze okropnych walk — Ale 
wszystkie trzy zaborcze państwa nie spostrze­
gły się, jak  w iara w zm artw ychw stan ie ,  w łaśnie 
feraz w czasie tej wojny a nie km dyinaziej, za- 
czyna łam ać dyscyplinę wiehdch armji, jak 
słowa kom endy obcej zaczynają tracić moc ma­
giczną nad chłopską —polską duszą a ten rekrut-

/
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ten rezerw ista  p ch am  w ogień granatów i s p a -  
pneli — staje się polakiem a przestaje bjjć sał- 
datcni. in fan ty rz j  sta, ezy też pruskim  czarnym- 
huzarem . I tu  końpzyfesiędudzki wysiłek a przfe- 

'  chodzi kolej na  rękę Bożą.
W alą  sięj,trony;' jak  onai? ,wieża Babel wła­

śnie w ów czasjgdy  zdają się stać. najsilniej, ą  na 
ich gruzach powiewa sz tan d a r  biało, czerwony,

Te Maćki, Wojtki, Stnszki i Bartki z różnych 
W ólek ubrane, wciśnięte w obce m undury , jak ­
by olśnione wolą, Bożą w ym aw iają  ten w \ ia z :  
..Polska5’ nieomal z tak iem  nabożeństwem, jak  
słowo ,.Fokój“ , którego.‘Odci wani od p ługa i zie­
mi, pragnęli całą duszą .

Dla nich nazwy: „P rusak , moskal, austry* 
ja k '1 stały się już jcdnozna< zoe z wojną i niesz­
częściem a  słowo „Polska" tchnęło pokojem 
i koncern rzezi, przed k tórą  wzdryga sie chłop­
ska  dusza.

I ten  czyn zbrojny, poczęty przez gars tkę  
„szaleńców" przez dziedziców wielkiej ro m an ­
tycznej ićlei, pow stańców ginących ongiś n a  szu­
bienicach i na  Syberji, został pod jęty przez cały, 
ale to cały naród.

T ak  to Bóg zawsze doprowadza do takiego 
końcar do jakiego dąży i spełnia to, co wedle 
obliczeń Judzkich jest n iew ykonalne i niemożli­
we do ziszczenia. Kto znał lud przen wojną — 
kto z nim obcował t.cn w przebudzeniu tern — 
w tem podjęciu przezeń k a rab in u ’, w obronie nie 
znanej im praw ie  Polski, musi u/.nać dłoń Bożą, 
która przeprowadziła ten lud, te m asy przez h e­
roiczny wysiłek „Cudu W isły"  aż do zupełnego 
zwycięstwa sprawiedliwości.

Bóg tylko mógł sprawię) że polski czyn zbroj­
ny sta ł  się czynem realnym , a nie szaleństwem 
sarnohómów W  dzień więc?:t.cn uroczysty, gdy 
przeżyliśmy ,uż pierwsze dziesięciolecie wolno­
ści — dziękujm y Bogu i Najś.wiotszej Panience 
Częstochowskiej, że uczynił cud największy, bo 
przem ie’'11'! dusze ludu z niewolniczych w  wolne 
a nrZe? tę^przem ianę utorow ał Narodowi pol­
sk iem u drogę do wielkiei i słonecznej przya^ 
szlości Sabatowicz Michał.

Prośba, do D T. Czytelników  
i PrenimK J udu Katol.“

Na prasę' ludow ą przyszły ciężkie czasy. Dv, a 
już u naś, p ism a  ludowe przestały  wychodzić 
z powodu trudności m ater ja lnycb .

Nasze pismo: „Lud Katolicki1' t rzym a się je­
dynie pokaźną  liczbą p ren um era to rów  i gdyby 
P T1. P renum era to rzy  nasi uiszczali przedpła tę  
sum iennie  i n a  czas, wówczas moglibyśmy spo­
kojnie patrzeć w przyszłość> naszego pisma. Nie­
stety! W ielu  z W as Kochani P renum era to rzy  
zalega z p rzedp ła tą  — wielu płaci po wielu wie­
lu upom nien iach ; choć wiedzą przecież, że upo­
m nien ia  takie  w yciągają  ń ad a rm o  i zupełnie 
niepotrzebnie pokaźne sum y z kasy  ad m in is tra ­
cji pisma. r

Apelujemy więc do Waszej dobrej woli, do' 
uczciwości waszej i prosimy o wpłacanie pre­
numeraty na czeki, które załączamy, na czas 
i regularnie.

Niech ta  uczciwość w zapłacie będzie w rocz­
nicę naszej niepoległości jednym  z czynów oby­
watelskich, jedną ofiarą d la  Katolickiej Polski, 
bo dobra gazeta- w dzisiejszych czasach jest po­
w ażną placówką, bron iącą  Ojczyzny przed wro 
gi.em w ewnętrznym .

Badrkrtli i lewicowcy o trzym ują  subwencje 
od wrogów Po lsk i , 'w ięc  mogą obszernemi pis-

l.mami szerzyć jad  na  zgubę narodu  całego — 
■a. nu  m usim y oprzeć si,ę na  t łu m ach  i m asacn  

tych, którzy zostali wierni Kościołowi kato lic­
k iem u i Polsce

Y\ waszych rękach Kochani Czytelnicy los 
gazety waszej! Pam ięta jc ie  więc o niej. Nie żą- 
dam y darm ochy i jałm użny, ale spełnienia o d o -  

w iązku w tak i  sposób, w  jaki m y  go wobec spo­
łeczeństwa spełniamy.

Redakcja.

kioronacja cudownej hadon- 
ny Guadelupie.

H iszpania  ukoronow ała  drogocenną koroną, 
złotą słynny cudowny obraz N M. Panny z Gua- 
(M upe w górach E s te rm adura .  Akt ten  przeo­
braził się W niewypow iedzianą m anifestacje  głę­
boko religijnego katolickiego ludu  Hiszpanji. 
Jak  wiadomo, Madonnę z G uadelupe nazwano 
■ M atką Hiszpanji ' .

Koronacji dokonał najwyższy dostojnik k ra ­
ju, k a rd y n a ł  arcyb iskup  p rym as Segura  z To­
ledo w obecności króla.

Szczególnie w strząsa jący  był m om ent,  gdy 
prym as odczytał specjalnie na  tę uroczystość 
ułożoną modlitwę za prześladow anych  braci 
m eksykańsk ich  Modlitwa brzmi: — „Matko 
Nasza! W  chwili, gdy koronujem y Twój obraz 
cudowny z Guadelupe, uczucia solidarności 
i b ra te rs tw a żywione dla braci naszych w innym  
kra ju , s ta ją  się modlitwą, sp ływ ającą  z warg 
naszych, by ubłagać Twoje Miłosierdzie dla in ­
nego lu d u ,^ k tó ry  taąże  jest Twoim, k tó ry  jest 
naszym ludem  b ra tn im  i k tó rem u  niegdyś sy­
nowie H iszpanji zanieśli światło w iary  i poboż­
ności. Raczyłaś okazać tem u  ludowi szczególny 
dowód swej miłości, dając m u n a  górze Tepu- 
yac cudow ny obraz, k tó ry  ta k  samo m a imię 
Guadelupe. Ale w tej św iątyni panu je  dziś zim­
no i spustoszenie, n iem a juz ta m  ołtarzy i ofia­
ry  kapłanów...

Matko Miłosierdzia! Zmiłuj się nad Meksy­
kiem! Oddaj m u znów Syna Swego Jezusa, któ 
ry  nie może przebywać tam  n a  ołtarzach, nie 
dozwól, aby lała się ta m  dalej krew męczen­
ników I
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BŁOGOSŁAWIENI

Niedziela XXIV. po ,wiatkach.
Ewangelia:

Onego czasu powicdzal Jezus rzeszom tę przy 
powieść: Podobne się stało królestwo niebieskie 
człowiekowi, k tó ry  posia) dobre nasienie na  ro 
li swojej. A-igdy ludzie spali, przyszedł nieprzy­
jaciel jego i nasiał kątcolu między pszenicą, i od­
szedł A 'gdy  urosła t raw a  i owoc uczyniła,, w te­
dy się pokazał kąkol. 1 przystąpiwszy słudzy go­
spodarscy, rzekli mu Panie, iżaliś nie posiał 
dobrego nasienia na roli twojej? Skąd tedy 
wziął się kąkol?  1 rzeki im: Nieprzyjazny .czło­
wiek 1 0  uczynił. A słudzy rzekli m u: Chcesz, że 
pójdziemy i zbierzemy go? 1 rzeki: Nie, byście 
snać zbierając kąkol, nie wykorzenili wrraz z nim  
i pszenicy. Dopuście obojgu róść aż do żniwa, 
a czasu żniwna rzeknę żeńcom: Zbierzcie p ier­
wej kąkol, a  zwiążcie go w snopki na spalenie, 
a pszenicę zgromadźcie do g u m n a  mojego.

Obrzędy Mszy św.
Szaty liturgiczne.

IV. Kiedyśmy mówuli o szatach l iturgicznych 
kap łana  i innych osób kościelnych, to nie mo- 
żemy pominąć szat liturgicznych biskupa. Kie­
dę b iskup 'podpraw ia  Mszę św.;-. m a na sobie 
wszystkie szaty kap łana ,  d jakona i śubd jakona  
iiąjdz.nak. ze jednoczy wszystkie stopnie k ap łań ­
stwa. Ale są jeszcze szaty, które przysługują  
lylko biskupowd. Najważniejsze szaty b iskupie 
Wyliczymy. Na głowie nosi biskup infułę czyli 
mitrę. Infuła  jest to sztywne nakrycie  głowy — 
zrobione z m ater ji  lnianej lub jedwabnej. Zwę- 
:a się ono ku górze w dw a ostre końce, ku  wierz, 

clm rozwurte, u dołu zaś opatrz.one w  dwie wstę­
gi, spadające  z tyłu główmy n a  plecy. Oznacza to, 
ze b iskup  jest duchow ym  wodzem i hetm anem  
'v Kościele ( ‘.hryjmłsowym.

P as te rsk ą  władzę b iskupa  oznacza pastorał 
czyli w ysoka metalowca laska ozdobna, u  góry 
zakrzywiona. Jak  pasterz używa kija lub laski 
przy paszeniu trzód, tok  b iskup  może naw et 
murowo uk arać  niesforne owce, czyli upornyoh 
w złem chrześcijan Na rękach  nosi b iskup  rę­
kawiczki, które m u  przypom inają , źe m a  się 
slrzec złych i nie brudzić się zasadam i i czyna­
mi tego świata. B iskup zawsze m usi myśleć wy­
żej i wzniosłej ponad poglądy tego świata, choć- 
ftyjjjsie naw et złym ludziom nie podobał. Na no-

Mat. 13, 24 -30.
gach nosi biskup sandały, t. j. jedwabne trze­
wiki, złotem haftowane. ZnaCzy to, że zawsze 
m a  być egotów do posłannictwem apostolskiego. 

ńGdy b isk u p E ied z i  podczas nabożeństwa, to ko ­
lana okryw a przestronną, kw adratow ą osłoną 
tej samej barwy, co ornat, zwaną gremja em 
Podczas Mszy biskupiej pali się w lichtarzu  obok 
tronu biskupiego ^wiec a, zwana bugją albo wi- 
gilencją. W skazu je  ona, że biskup zawsze m a  
mieć w pam ięci P an a  Jezusa i swoją w'ysoką 
godność i posłannictwu).

Biskup nosi su tannę  fioletowy na znak, źe 
>  życie jego jest pasm em  ciężarów i pokuty. Ton- 

zurę n& głowie b iskupa okrywa tzw'. pluska 
fioletowa półkolista. Na piersiach nosi biskup 
krzyż z relikwjam i św. Znaczy to, że chlubić się 
m a na wzór św. P aw ła  Apostola tylko w Jezu­
sie Chrystusie ukrzyżowanym. Pierścień z re- 
l ikw jam i na  palcu  oznacza duchowe zaślubiny 
biskupa z Kościołem.

Szaty liturgiczne m a ją  przepisane baiwy. 
Barwy te dotyczą ornatu , stuły, m anipularza , 
kapv i welum n a  kielichu. Barw' tych jest pięć: 
zielona, biała, czerwona fioletowa i c zarna. Za­
sadniczą barw ą na wszystkie dni roku  kościel- 

. ;,jiego jesl barwa zielona, jako wyraz nadziei i tę ­
sknoty  za w iec/nem  zbaw ieniem Ponieważ jed­
nak  do każdego d m a  jesl przywiązana zwykle 
pafn ią tka  jakiegoś i świętego, a to w ym aga in- 

•nej barwy, przeto b a rw a  zielona przypada tylko 
w niektóre^ niedziele po Trzech Królach i po 
Zielonych Świętach. O innych barwach liturgi- 

H E pjych  pom ów im y nas tępnym  razem,
(c, d, n.)

UWAGA!! UWAGA!!
Niezadługo wyjdzie z d ru tu  i akaże się na pólkaen 

księgarskich

„ŻY W O T ŚW . A U G U S T Y N A "
X. Dr. Jana Czuja.

Dzieło to  na elegancKim pani srz.‘ bogato  i a rty s ty ­
cznie ilustrow ane, kosztow ać będzi 5 tylko < 1 .6 0  E Ł .

Zamawiać można w redakcji 
„Ludu Katolickiego4'
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KOMUNIŚCI PRZY ROBOCIE.

Razem z socjalistami, z W yzwoleniem i S tron 
nietwem Cbłopskiem bojkotuję, „Święto Nie­
podległości także i kom uniści. W związku ze 
zbliżającą się rocznicą dziesięciolecia niepodle­
głości Polski, zamierzali kom uniści Wschodniej 
Małopolski rozwinąć na w ielką  skalę k o n tra k ­
cję, w celu zakłócenia święta państwowego. Spo 
sobnolść do tego miała* 3 m dać 11 rocznica rewo­
lucji bolszewickiej. W tym celu pi zygotowywa- 
li gorączkowo m ater ja ł  ulotkowy, u ru c h a m ia ­
jąc w sam ym  Lwowie dwie nielegalne d r u k a r ­
nie i k ilka  cyklostylów. Dla opracow ania  pro­
g ram u  wystąp ien ia  odbyły się we Lwowie kon­
ferencje delegatów okręgowych kom unistycznej 
p a r tj i  Zachodniej U kra iny  z udziałem  delega­
tów z W arszaw y.

Policja lwowska, k tóra  przygotow ania te P ' l -  

nie obserwowała, wkroczyła do lokalu p a r ty j­
nego przy ul. Janowskiej 20 i aresztow ała  k i l­
k u n as tu  wybitnych działaczy komunistv< znych. 
Znaleziono olbrzymi m aterja ł,  kom prom itu jący  
KKZTT.

Okazało się, że czołowe stanow iska w  par tj i  
są doskonale płatne. Gaże ich idą w setki i ty­
siące złotych.

Stwierdzono, że „ideowcy" ci m ieszkają  luk- 
susowo i n u rza ją  się za pieniądze m oskiewskie 
w' zbytku nic dziwnego, ze o tak ie  ,,posady" 
ubiegaią się ludzie z akadem ick iem  w ykszta ł­
ceniem, a naw et jeden z ty tu łem  doktora.

Przy robocie w d ru k a rn i  zastano dwóch 
am ato rów -druka rzy  w  osobach : Cudyk.i Gott-
lieba, z zawodu kraw ca i Abę Moszka Kasa, cza- 
pnikarza. D rukow ane przez nich ulotki przezna 
czone były dla żołnierzy i poborowych. Aresz­
towano bl. iko 20 osób. z których nazw iska poli­
cja trzym a w ta jem nicy  ze względu n a  interes 
śledztwa.
MANIFESTACJA KATOLICKA w BYDGOSZCZY

Bydgoszcz obchodził w niedzielę doroczną 
urr czystość V. Dnia Katolickiego, We wszyst­
kich kościołach para f ia lnych  odbyły się sum y 
z kazaniam i, grom adząc olbrzymie rzesze w ier­
nych. Na ak ad em jach  powzięto rezolucje w yra­
żające hołd Ojcu św. Piusowi XI., oraz pos ta­
nowiono wystawić pom nik  re ligijny z okazji 
10 -lec ia  niepodległego bytu państwowego. — 
W następnych  rezolucjach zgromadzeni doina- 
t a i ą  się od Rządu rozwiązania sekty m arjawic- 
kiej i hodurowców, oraz p ro tes tu ją  przeciw za-

kusńm  dążącym do podważenia w ychow ania 
religijnego młodzieży.
UCZCZENIE PAMIĘCI KAPŁANA-PATRJOTY 

KS STANISŁAWA PIOTROWICZA.
W W ilnie w kościele św, Rafała odbyła się 

w niedzielę uroczystość odsłonięcia tablicy p a­
m iątkow ej ku  uczczeniu pamięci k ap łana  pa- 
trjo ty  ks. S tan is ław a Piotrowicza, bohaterskie- 
■gd- obrońcy kościoła katolickiego przed znisz­
czeniem.

Ks. Piotrowicz, rodem z Dziśnieńskiego, był 
w r. 1870 proboszczem kościoła św. Rafała w W il 
nie i dziekapem wileńskim. W  tym  czasie rząd 
rosyjski dążąc do zniszczenia kościołów w die­
cezji wileńskiej, usiłował wprowadzić inowaeje 
rosyjskie do nabożeństw  i do kazań  kościelnych 
polskich. Do dz iekanatu  wileńskiego nadeszły 
odpowiednie zarządzenia „trebniki", k tóre  mia- 
by byc^wprowadzone w życie, oraz rozesłane do 
podwładnych księży. Ks Piotrowicz wszystkie 
te di uki spalił, a nadto  w dzień Zw iastow ania 
N. M. P. w r. 1870 n a  kazan iu  wystąpił publicz­
nie z potępieniem systematycznego prześlado­
w an ia  Kościoła przez rząd rosyjski, oraz potę­
pieniem tych zwierzchników diecezialnych, k tó ­
rzy dali się uzyć za narzędzie rusyfikacji.  N ad­
to podczas kazania spalił na  ambonie, ostatni 
egzemplarz z pośród otrzym anych ,,trebników", 
co wśród tłuifrów wiernych wywołał w strząsa­
jące wrażenia.

Ks. Piotrowicz po tym niezwykłym proteście 
udał się sam prosro z kościoła Vlo władz rosyj- 
skiehm i oddał się policji. Wywieziony został 
do .^zenkurska na półwyspie Kola, a potem przez 
20 lat przerzucany  był przez różne etapy w głę­
bi Rosji. W  niejednem miejscu spotykał tam  
rodaków  zesłańców i niósł im słowa pociechy. 
Gdy wreszcie został u łaskaw iony, m usiał wyje­
chać zagranica na kuracńy a potem osiadł w Ry 
glicach w Małopolsce, gdzie zm arł 30 s ierpnia 
1887 r.

W związku z odsłonięciem tablicy p am ią tk o ­
wej tego niezłomnego nolskiego k ap łan a  pow­
stała w W ilnie myśl. aby iego zwłoki przenieść 
do W ilna i tam  pochować.

UPOMINEK PREZYDENTA RZPLTTEJ DLA 
PAPIEŻA

Radca m in is te rs tw a spraw  zagranicznych 
w W arszawie Sternberg  przybył do R /y  mu, ce- 
lenjiw ręczenia upom inku  od Prezydenta  R/.pltnj 
Polskiej papieżowi Upom inek s tanowi zbiór 
obrazów, przedstaw iających  najważniejsze m ia 
sta, które p a p :eż odwiedź1] podrzas swego poby­
tu w Polsce, jako N uncjusz Apostolski.

NOWE POKŁADY WPGLOWE.
Na terenie kopalni Brzeszcze w zagłębiu kra 

kowskim natrafiono  na nowe kopalnie  węgla, 
których  pokłady  są bardzo znaczne i wedle ob­
liczeń m a ją  one zawierać zapas przeszło 200 
miljonów tonn.
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20 PULKOW I 8 SZKÓŁ WOJSKOWYCH
przemaszerują przed Marszalkiem Piłsudskim  

11 listopada.

W ielka rew ja  w dn iu  11 lis topada b. r. p rzyj­
mie rozmiary w Polsce dotychczas niewidziane. 
Prócz wszystkich oddziałów garnizonu w arsza­
wskiego weźmie w mej udział cały szereg p u ł­
ków i szkół, sprowadzonych na  ten dzień do sto­
licy., z poza W arszawy.

Przybędą mianowicie dwa pułk i piechoty 
%  Dublina i Łomży) oraz bataljon  m anew row y 
Lz Rembertowa), 3 pu łk i  kaw alerji  (z Ostrołęki, 
M ińska Mazow. i Garwolina), 4 pułki a r ty le r j i  
(z Ostrołęki, Dęblina i Modlina) pu łk  łączności 
(z Zegrza), pu łk  saperów" kolejowych (z Jab łon­
ny)., bataljony mostowe i elektrotechniczne 
(z Nowego Dworu i Modlina), wreszcie m aryna i 
k a  Jwojenna i t. p.

Razem z w arszaw skim i (i pu łkam i i 3 batal- 
jonam i — weźmie udział w defiladzie 17 p u ł­
ków" i 8 bataljonów czyli naogół 20 pułków.

Prócz tego przybywa do W arszaw y 6 szkół 
podchorążych z Ostrowda-Komorowa, Bydgosz­
czy, Grudziądza. Torunia, Dęblina, Zegrza, co 
razem z warszaw skim i do 8 ^śxkół podchorążych 
W' pełnym składzie.

Niezależnie od tego w skład defilady wejdą 
oddziały K. O. P., Straży granicznej, b. wojsko­
wych i przysposobienia wojskowego, oraz policji 
jiaństwowej.

A jednaK jest coraz lepiej.
(Braciom na otuchę).

Tym, którziij# zapatrzeni w  czasy przedwojen­
ne ciągle kraczą, że w Polsge gorzej, niż było 
pod A ustr jak iem , ' P rusak iem , czy Moskalem 
(a są jeszcze tacy) nie będziemy przemawdać do 
rozum u słowami, ale' cyframi — może zrozum ie­
ją  nareszcie — że wolność -- chodp t rw a  
•dopiero dziesięć lat — stworzyła więcej, niż s tu ­
letnia opieka zaborców.

P odstaw ą społeczeństwa — kuźnicą, gdzie 
w ykuw a się przyszłość - jest szkoła; otóż w  ro­
ku  1921 mieliśm y szkól powszechnych 27,585, 
u 752 średnich, w roku  192(> było już szkół po- 
wsr.eeh. 30.381, a ię red n ich  78(1 i 1314 szkół za­
wodowych. wszystko to zawdzięczamy sobie — 
nie zaborcom.

W ojsko nasze stoi dzisiaj na tak im  pozio­
mie, że sąsiedzi m u szą  się z nam i liczyć. Kom. - 
sia kodyfikacyjna unorm ow ała  p raw a i sądow­
nictwo uporządkow ała  tak, że już, dzisiaj może­
my w" tej dziedzinie służyć za przykład. N auka  
Polski święci za granica tryum fy. Uczeni nasi 
na kongresach różnych uczonych m ają  poważ­
ny głos.

Defilada ta odbywać się będzie przed Twórcą 
arm ji polskieffiMarszałkiem Piłsudskim , wobec 
(iO-ciu sztandarów  najs ta rszych  pułków  pol­
skich, które powstały rówmież w listopadzie 
przed 10-ciu laty. iWraz ze sz tan d a ram i tych 
pułków przybędą do W arszaw y delegacje złożo­
ne z oficera," chorążego i 2 podoficerów.

Na uroczystościach w arszaw skich  będą też 
obecne delegacje 19 pułków, k tóre  pow stały  na  
gościnnej ziemi włoskiej. Delegacjom tym  przed 
stawiciel k ró la  włoskiego wręczy pam ią tkow e 
trąbki sygnałowe.

„REPUBLTKA LUBELSKA*1.
Odezwy „Rządu Ludowego**.

Ukazały się dwde odezwy w spraw ie obcho­
du 10-ej rocznie?" pow stan ia  Rządu Ludowego 
w Lublinie v, dn iu  7 listopada*; Jedna z tych 
odezw podpisana przez zarząd główny i klub 
p a r lam en ta rn y  PSL. Wyzwolenie naw ołu je  do 
tłum nego przybycia w tym dniu  chłopów do L u­
blina celem uczczenia dziesięciolecia Rządu Lu- 
doweg.d. Druga odezwa również wzywa do tłum  
n.ego przybycia na  uroczystość do Lublina. Odez 
wę tę podpisali m. in. Ignacy Daszyński, T. A r­
ciszewski, K. Bagiński, Norbert Barlicki, I. Cho- 
miński, K. Czapiński, M. Downarowicz, W. Gieł 
żyński. D. Kłuszyńska, J. Kosmowska, sen. B. 
Lim anowski, J. Kwapiński, H. L ieberm an, Z. 
Prausow a, AA. Pragier, A. Strug, S. Thugutt ,  B. 
Zienjięcki i inni, wchodzący w skład kom ite tu  
obchodu 10-ej rocznicy Tymczasowego Rządu 
Ludowego.

Księgozbiory wzrosły do liczby 20 miljonów 
tomów. Skarbowość też z roku  na rok popraw ia 
się. Oszczędności wynoszą dzisiaj 474 miljonów, 
gospodaru jem y więc coraz lepiej. Rolnictwo choć 
powoli, ale zawsze krok za krokiem  ulepsza się.

N orm ujem y stosunki p raw ne w rolnictwie, 
gwałcone przez zaborców dla celów politycz­
nych. L ikwidujem y serwituty, kom asu jem y i u- 
żyźniamy grun ta ,  przez co odłogi s ta ją  się uży t­
kami. Ilość-miejscowości, gdzie odbyła się l ik w : 
dacja  serw itu tow ej podział wspólnot g ru n to ­
wych, kom asac ja  i zam iana  g run tów  dosięgła 
0(1 1919 do 1920 r. liczby 21.12(1. Ilość u regulo­
wanych i skom asow anych  gospodarstw  wynosi 
765.124, obszar zaś w sku tek  tych prac  zda tny  
do użytku w yraża ;śię cyfrą *4\432.883 liektrów.

Handel i przemysł, choć m a bilans ujemny, 
rozwija 4się znacznie, lepiej niż przed wojną. — 
W każdej dziedzinie odczuwa się zwrost p ro ­
dukcji. W ybudow ała  Po lska 7.000 k im  linji ko ­
lejowych i około 100.000 kim  dróg bitych, wresz­
cie nasza flota m orska i powietrzna zwiększa 
się z roku  na rok.

To tylko kró tk i szki&jparę cyfr, ale jak  wiele 
one mówią tym, którzy pa trzą  na  Polskę przez 
czarne okulary  niechęci. S.
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Dzwoń nam
Z W awelu katedralnych  wież,
A ż po Ba łtyku  czarną  toń,
P rz ez  ca łą  P o ls k ę  wzdłuż  i w szerz  
D zw oń  nam Z y g m u n ta  dzw onie ,  dzw oń!

Kul nam  sta low ych  czyścił  g ra d  
Ze rd zy  wiekow ej ojców broń,
W róc i ła  s ława d a w n y c h  lat,
D zw oń  nam Z y g m u n ta  dzwonie  dzwoń!

Ju ż  po  m arzen iach ,  już łzach,
S ta lo w e  m ło ty  b ierzm y w dłoń 
P o tężn e j  Polaki dźw ignąć  g m ach .
D zw oń  nam Z ygm unc ie  dzw onie ,  dzwoń!

Drogę kosą,
D rogą kosą w yiąbał do sławy
Chłop w sukm unie, pod Kościuszki okiem,
W  Racław icach łby kosił nie traw y,
Na arm aty  szedł miarowym krokiem .

Aż do jego parcianej sukm any 
I do zgrzebnej koszuli przylepia,
Jak  wolności znak, z czerwonej rany 
K .ew  soplami ezar,iem i£zakrzepła.

W  poniew ierce stuletniej on zato 
Pod  kozackim nie upadł batogiem ,
Ale ha. do p rzed  swoją stał chatą  
I swą duszą ocalił p rzed  wrogiem.

Szwab mu mowy nie w ydarł z gardzieli 
Ani wiary, k tó rą  w sercu chował;
Aż o m ące sią jego zwiedzieli 
Swiąci Pańscy, do niebieskich pował

Krew o pom stą  Bożą wołająca 
W ytrysnęła, Panu Bogu rzekła 
Ze już Polska praw ie konająca,
Ze krew w szystka z serca  Jej wyciekła.

Ulitował s ią .P a n  Bóg nad nami, 
U karanie swe zesłał na wroga,
G dy on ziemią rył nam granatam i, 
G d y  w ojenna szła przez nią pożoga.

Zbudził pom stą z onej krwi i kości,
Co zaległy Racławickie pola 
I z dusz, co sią rwały ku wolności,
G dy je w łańcuch zakuła niewola.

W ymodliła tą  Polską przed Panem  
C ząstochow ska Panienka - królowa, 
Lud ją swojem wyklączał kolanem  
Zakazanych modlitw szepcząc słowa.

W ywalczyłeś tą  Polską w okopie,
W  obcej bluzie, nie strojny w pas słucki,
Ty siermiąi-.iy, jpracow any  chłopie 
I bohater nasz Józef Piłsudzki.
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B i ja ł  czołem o kam ienne progi 
Naszych siątyń, iz w tą  noc stuletnią 
Nie ugiąły polskiej duazy wrogi 
Ni nam ow ą ni łaską ni pletnią
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Spojrzyjmy wstecz!
T ak jak  tu ry s ta  iuąey n a  jak iś  górski, n ie­

tkn ię ty  ąszcze ludzką, stopą, szczyt, uszedłszy 
kaw ał trudnej, pełnej wyboi i przepaści drogi, 
staje, by spojrzeć za siebie, — nabrać  tchu  
i odwagi do dalszego wysiłku, tak  i m y  Polacy, 
po dziesięciu la tach  znojnej i pełnej przeszkód 
Wędrówki k u  tym  szczytom potęgi państwowej, 
lo w in n iśm y  bodaj na m om ent objąć spojrzeniem  
ów kęs  drogi, k tó rą  przebyliśmy w tem  dziesię­
cioleciu.

Uszliśmy o k ru tn y  szm at drogi i po tknęliśm y 
się nieraz. Zaraz  u w rót niepodległości jakby 
oszołomieni świeżem jej powiewem, zatoczyliś­
my się i potknęli o ten głaz warcholskiego „Rzą­
du Lubelskiego11. T raciliśm y nieraz z oczu ów 
szczyt, do którego powinniśm y byli dążyć wy­
trw ale  a  szczytem tym  to dobro P ań s tw a ;  ale 
jakże często b ra liśm y za ten  szczyt kupę bezład­
nych. przyziem nych gruzów party jnycn  intere- 
sików i tracąc  tak  drogi czas i siły p ięliśmy się 
na te rozsypujące się nam  pod stopam i gruzy?

To rządy party j, z k tó rych  każda  m ien ita  się 
ńyć narodem. W yciągnęły się po przewodnic­
two przez te n ieznane drogi ręce ludzi n ieprzy­
gotowanych do tak  trudnej  roli, którzy nie zda­
wali sobie sprawy, że b io tą  się do rzeczy, której 
nie umieją, a  ca łą  ich kw alif ikacją  było to, że 
szedł za n im  uległy im tłurn — k tóry  wy­
pychał ich swoim Dezwładem na pierwsze m iej­
sca.

Mimo to szliśmy tąąg le  naprzód — raz szyb­
ciej, raz powolej, ale każdy krok przybliżał nas 
nu Lęgu celu, k u  k tó rem u  zdąza każde państwo, 

est w naszym  narodzie jak aś  życiowa siła któ- 
i m im o rozlicznych tru tek  jakim i k a tm ią  lud 

lózni jego przygodni przewodnicy i op iekuno­
wi*, nie daje m u rozchorować,,się nieuleczalnie 
1 skończyć tak, jak  kończy, dzisiaj Rosja toczo­
na chorobą kom unizm u.

Si.ą  lą, to tradycja i katolicyzm. ,
i-ierwsza, to cześć dla naszej historji i tej 

wielkiej roli jak ą  Polska, szlachecka wpraw 
azie, ale zawsze Polska, odegrała. By zdobyć 
wolność, by wzbudzać w sobie ciągle ogień; bun-
Ri ].»zeciw zaborcom, m usieliśm y .mieć ciągłą _
''-'■jną łączność z przeszłością s ław ną  i mocar- 

s wown dawnej Polski. To n am  pozostało we 
ń*wi i pozostanie, bo lud bez tradycji _ •  to hor­

da bezładna.

mp polski m a  swoją bogatą, serdeczna i 
o arna  trw ią  p isaną nie jedną  chw alebną kar- 
ę w  historji  naw et Polski szlacheckiej

D rugim  czynnikiem dającym  n am  tę moc 
w y trw an ia  — to szczery katolicyzm  ludu  w iej­
skiego.
I Niech kto mówi co chce, ale w iara  i re ligja 

tak przepoiła to życie naszych wsi, tak  weszła 
w krew tudu, dzięki ofiarnej p racy Duchowień­
stw a katolickiego, tych księży polskich złączo­
nych ze swoimi w iernyińi i n a  polach powstań- 
'cżycln w'alk na  Sybirze i w katordze, że naw et 
zbałam ucony chwilowo, przez wrogów wszelKie- 
go społecznego porządku, zachowmje on w głębi 
serca tę wiarę i cześć dla kapłanów .

Dzięki tym  dwom zaletom nie zboczyliśmy 
z dtogi i dzisiaj idziemy już nie bezw ładną m a ­
są, lecz s ta jem y się k a r t ą  fa langą  obywateli — 
m ających jeden wielki cel.

Na nieby się nie zdał był „przewrót m ajo ­
w y "  — Ufece jednego człowieka nie napraw iłyby 
zla uczynionego przez dziesiątki niedołężnych 
rą k  gdyby w ludzie polskim  nie tkw iły  te dwie 
wartości, gdyby zarodek dobrego nie kiełkował 
w nim  tą n iew ytłum aczoną podziwu godną mo- 

ś-.cą, jak ą  k ie łku je  ziarno zasiane jesienią, k tó ­
rego nie niszczy naw et wielki mróz. Ale to za. 
mało.

Dzisiaj jesteśm y m ądrzćjśi o całe dziesięć lat 
własnej gospodarki. W iem y gdzie było zło, gdzie 
zbłądziliśmy nie wolno n am  więc wracac do 
s tarych  błędów, do tych par tack ich  metod, k tó ­
re nas gubiły, lecz w tem zestrzeliw'aniu myśli, 
chęci i czynów w jedno ognisko, w tem  łącze­
niu się tak  ideowo, jak  i gospodarczo w jedną 
masę m usimy uważać, by nie zatracić tych 
dw'órh ra tu jących  nas naw et w chwili oszoło­
mienia zalet; W ia ry  i łączności z tradycją . Na 
te dwie wartości czyhają dzisiaj dw a ga tunk i  
korników, podgryza ją ry rh  siły żywotne P a ń ­
stwa.

Pierwsi to sekciarze"; różne ..kościoły naro­
dowe", Marjawioi i t. p.: drudzy  zaś, to rady- 
kali zapatrzeni we wschodnie, sowieckie wzo­
ry i socjaliści.

Najw iększą podzięką Rojfu i Królowej naszej 
Częstochowskiej za daną nam  dziesięć lat te­
mu wulność będzie ten nawitim nasz od zgub­
nych haseł lewicowy< h do tych wskazań, jakie 
podyktuje nam nasza w iara  kato licka  i t r a d y ­
cja

Diugie dziesięć lat niepodległości zacznijmy 
z Bogiem a zbliżymy się do celu, do politycznej 
zewnętrznej i wewnętrznej gospodarczej potęgi 
szybko, bez nadm iernego  w ysiłku  i gw ałtow ­
nych a  bolesnych upadkowy
11 * -i i  1 m .
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CO PISZE LUD.
K oktzyska, Buczę, Zagrody, (pow. Brzesko). 

,»Na pograniczu trzech gmin, na dziedzińcu, p. 
Pluskwy - Zagrndzkiego odbył się w niedzielę 
28 października wiec. sprawozdawczy Ks. posła 
Oka Czuja Zagaił p. Marcin Gaczoł, przewodni­
czył naczelnik gminy p Pasierb, a sekretarzował 
p. J. Sm niski. W dwugodzinnej mowie przedsta  
y. ił nam Ks. poseł znakomicie obecne położenie 
naszego państwa. Szczególniejszy uwagę zwró­
cił n a  robotę socjalistów', którzy i w naszej pa- 
rafji szcz.epanowskiej dużo pobałamucili,  obie­
cując złote góry. do tego stopnia, ze w' Mokrzys- 
ce naw et dużo t. z,W. dewotek głosowało n» N r  i  
Inaczej było u Buczu i Zagrodach, gdzie n iem al 
v,'.«zystkie głosy posz.ły na listę nr 30. My tu  opie­
kunów pod postacią socjalistów nie. potrzebuje­
my. Domorośli socjaliści u nas są albo głupi 
całkiem, albo zbałamuceni

Po ożywionej, a rzeczowej dyskusji, uchwa 
łono szereg rezołucyj, w pierw szym  zaś rzędzie 
pełne wotum zaufana dla SKL. i Ks. Posła. —- 
Ważną też była rezolucja, |.y ui zedników, dzia 
łaięcych na szkodę skarbu państwa, surowo ka 
rac. Po odśpiewaniu ,Boże coś Polskę" w pod­
niosłym nastro ju , rozeszliśmy gię do domów — 
a było nas około pięćset. Y.

Wejnfez, pow. Brzesko.
Dnia października pó południu wybuchł 

tt nas nagle pożar. Spłonęły dwie stodoły, sto­
jące opodal m iasta  Na pochwałę tutejszej stre 
ży ogniowej należy powiedzieć, że w kilka m i­
nut była na m iejscu  pod wodzą burm is trza  p. 
Kaweckiego, gorliwego opiekuna i patrona m ia­
sta. Była również ne miejscu policja państw o­
wa z kom endan tem  p. Miotłą na czele. Przed 
wszystkimi jednak zauważyliśmy wdeostarostę 
z Brzeska p. Relndla., który przejeżdżał z Ks. 
posjem Dr Czujem, w tym właśnie czasie prze- 
Wojnicz. P. S tarosta  i Ks: Poseł w porozumie­
niu ż B urm istrzem  omówili sprawę przyjścia 
z pomocą biednym pogorzelcom. C.ześc gorliwym 
obywa ie |o m ! Swój.

Z M yiieniu
I schyłku ślicznej, polskiej jesieni przezy­

wało nasze m iasto odnowienie swoich dawnych 
tradycji.

Oto Pan Pi ezydent Najjaśniejszej Rzeczypos­
politej raczył w m ury  swego królewskiego wol* 
uego m iasta zawitać w przejeździć po kra ju.

W tej rzewniej, a nieoczekiwanej uroczysto­
ści wzięta odrucnowo udział ludność od pługa 
i od pióra i od wczesnego ran k a  .cyczekiwała 
Głow ę P aństw a z chlebem i solą pod bram ą t ry ­
umfalną.

Każdy chciał widzieć W ybrańca narodu, Naj 
jaśniejsze w Polsce oDlicze; a może juz na jw ię­
cej molestował o to i ..pciial się" lud wiejski 
i robociarz, o ile był wolny od. pracy. 1 wszyst­
kim się o becnym 1 zadość stało, bo każdy mógł 
oglądać te m ądre  oczy i tę piękną, a dobrotliwą

Franciszek Lewandowski. /

Ksiądz Kapelan.
— Co u djabła z tymi cywilami! — klął, cho­

dząc nerwowo po pokoju koszarowymi, tęgi 
energiczny pułków nik, z białoczerwoną kokar 
uą ochotniczą na piersi. Kiedy ta banda n au ­
czy się, że koń — to nie stołek. Gdzie tu  ze ty ­
dzień ruszać w pole. kiedy tak i jeden z drugim  
i na piechotę nie wydąży Cholery na nich nie­
ma! Licho mi kazało podejmować się tej forma 
cji.

Było czego m artw ić się naprawdę. Bolszewi­
cy dopiekali zbliska, już ich tylko patrzeć było 
pod m uram i Lwowa, generał H a lle r  kazał na 
gw ałt formowmć jazdę ochotniczą, a tu  co sią 
który- pokaże, to otei ma. Donrzy nawet chłopcy, 
ale z każdego taki tym czasem  ułan, jak z ko­
ziego siedzenia trąbka . Na >cw'iczeniach sypią 
się jak  dojrzale gruszki, konie wszystkie zdą 
żyli już zapoprezyć '— i tyle pociechy, że na Za- 
m arstynow ie żyda za pejsy łapią. A tu za ty­
dzień .w p ad n ie  jechać, gdzie każą, może kocha 
nego Lwowa bronie, a może W arszaw y.

Sierdzi ąię pułkownik i sierdzi, szefowi szta­
bu daje szkołę. Nagie ktoś puka do drzwi.

-r Kto tam znowu? W ejść!
Niech będzie p od w a lo n y  Jezus Chrystua.

— Na wieki. A czego?
Rzucił pułkownik okiem i przycichł.
— Proszę, księdza dobrodzieja... Czego ksiądz 

sobie zyczy?
— Chcę wstąpić na ochotnika. Pozwolenie 

biskupa mam.
— Dobrze. Potrzebuję kapelana. Ksiądz był 

proboszczem na wsi?
Nie. Byłem wr mieście

— A teraz?
— Profesorem uniwersytetu.
— Pfu... przepraszam. Konno ksiądz jeździ?
-1-  Nauczę się.
— Hm... no, dobrze.
Pułkownik złagodniał — ho podobał mu 

się ksiądz. Jasno mu Dardzo z oczu Datrzyła 
i figurę miał kawaleryjską.

—- A jakże będzie z sutanną?
— Włożę czamarę wojskową

Tak. Trzy gwiazdki. J czapkę, ale okrą 
głą, albo furażerkę z kokardą, bo piechotą ni*
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t ,a rz  Ojca Ojczyzny', roztropnego Gospodarza 
traszego waśńiamifi8kolataicego kraju .

Odniosłem wrażenie powtórzone, przez łudzi 
z różnych politycznych partyj, że z oblicza Ma­
jestatu  naszego k ra ju  czyta się: „Braeiasjjo co 
\ ,  y sio klócioię.? Moskal z Niemcem podają  
sobie ręce ponad naszemi głowami; wnetby się 
o naszą skórę targowali, jak  przed rozbiorami! 
A cYy.się m iędzyisobą kłócicie!

Lzyż jakie przekleństwo ciąży nad polskim 
narodem, że się wiecznie m usim y swrarzyć?!

— A pracuje ież wszyscy, tak, jak  to ja  dla 
k ra ju  pracuję, to te wrogie ręć.e nad naszemi 
głowami rozetniemy!

W ybituy udział w  uroczystości obok władz 
państwowych i miejscowych wzięła młodzież 
g im nazja lna  z orkiestrą , w łasnym  SKauiem 
i w łasnym  oddżiałem P. W., udając  się po en- 
tuzjastycznem  p rzyw itan iu  P ana  Prezyden ta  na  
naukę szkolną, czem’-, dala  naimpirzyklad pracy 
i oszczędności czasu.

W. K.

Bronisław u .e iss . o celu!
Jesteśm y św iadkam i pewmego jakby zastoju 

gospodarczego, a rówmocześnie jakby rozstroju 
polity cznego w naszem społeczeństwie. Wprawr- 
dzle co do gospodarki państwowej to ostatecznie 
dziesięciodniowe zestawienia czyli t. zw deka­
dy B anku Polskiego w ykazu ją  znaczną popra­
wę a dla zrównoważenia bilaTisu handlowego 
Min. skarbu  wydało szereg zarządzeń oszczęd- 
no.ś; iow yeh, t. j. ogranie zających przywóz ob- 
eycli towarów’ iniimo to jednak  w życiu gospo- 
darczem nas/ego państw a odczuwam y jakieś 
niedomagania, b rak  równowagi, a przedewszyst, 
kiem brak gotów'ki. W praw dzie  m iaroda jne  eżyn 
niki i o tern myślą, jednak  społeczeństwo z nie­
pokojeni patrzy \v przyszłość, tembardziej. że 
łączą się z tein n iedom agan ia  polityczne społe- 
czwisiwa naszego, k tó re  są  naw'et bardziej gro­
źne od każdego innego niebezpieczeństwa.

bycie bowiem i rozwój państw a, ściśle w ią­
że się z. rozwojem ducha  narodu ;  gdy duch n a ­

rodu  schodzi ze słusznej, prawej, jedynej drogi 
Służby dla Ojczyzny?Ł gdy się rozprzęga i za ła­
muje, za łam ać się może i istnienie państw a!

‘ A wdaśnie u nas  niezdrow'a i szkodliwa po­
lityka głęboko przeżarła  praw ie wszystkie w ar­
stwy społeczeństwa; demagogja, t. j. rzucanie 
Iiasel schlebiających tylko interesom  poszcze­

g ó ln y c h  w arslw  a nie całego społeczeństwa, jest 
n a  porządku dziennym. Mówi się, krzyczy się 
a naw'et robi się wdele, by’ dogodzić tem u  czy 
innem u stanow i w spoieczeństwdejJ usuw ając  
jednak  zawsze potrzeby państw a jako całości.

Najlepszym obrazem społeczeństwa są sej­
my; one świadęzą o zrozum ieniu  przez społe­
czeństwo tych fczy innych potrzeb, onegśtwarza- 
ją kierunek, po którym  powinien pójść rozw'ój 
stosunków' i życia naszego państw a, one też są 
miarą, którą mierzy się dojrzałośjC.lpołec zeń- 
stwra.

Tymczasem tak, jak  poprzednie Sejmy, ta k

będziemy chodzić. Konia księdzu sam  wyrobię. 
Ju l io  proszę być w koszarach  o siódmej. Cześć!

Nazajutrz w bram ie  koszarowej ktoś sa lu tu  
'jo  pułkownikowi.

Czego pan  rotm istrz. A, to ksiądz kap e ­
lan. Chodźmy do roboty!

Zaczcla się robota kapelana. W 'p a r ę  dni ro­
zejrzał się po szwadronie, ^spróbował naw et ko­
nia. Pułkow nik  wybrał m u  na początek tak ie ­
go. co nim ruszy! z miejsca, to zadem drygał, 
jak stary dziad wt tańcu. Szjiak m urow any. Ale 
■spokojne było konisko, pobożną wdow'ę dawniej 
do kościoła więc pod księdza w sam  raz.

Jeździ ksiądz n a  tym  koniu, pu łkow nik  pa- 
(rzy i mruczy.

Po laćinie Ale ujdzie. Da radę w pocho­
dzie.

Clani z miejsca pokochali księdza. Lwowskie 
.„baiiai y '‘. 'S tanisławowskie „dranie, broclzkie 
cholery" wszystko garnęło  się do kapelana. 
Kaoeian zamieszkał z nimi w koszarach, p ilno­
wał, -strofował, naw et czasem śpiewał i to nie 

•G lkó gou/m ki. Nauczyli go swoich piosenek, 
nie wszystkich prawda, bo nie w ypadało  przy 
księdzu takic h różnych dziwów śpiewać, co. to

ł

je tak  k u ch a rk i  hvow'skie lubią. Ułani mieli 
w'yczucie, co można, a czego nie można. A ksiądz 
uczył ićh w’ zam ian  "św'ojego. Słowem i czynem.

W pierwszym długim przem arszu  kiw'a się 
kapelan  na  siodle, gdzieś na  przedzie kolumny. 
I łai j śpiew-ają, ksiądz odm aw ia brewjarz.

— Przecie nam  ksiądz mówił, że na  wojnie 
jest.' dyspenza od brewjarza.

Wolno wdadzy duchownej dać dyspenzę, 
wolno m nie y. niej nie korzystać. Nie trzeba się 
rozpuszczać.

Riw'a się w' tak t  s tępa i modli się dalej.
A od pierwszych tró jek  leci:

- Żółkiewskiego ułan , to tak a  psia nędza,
Kiedy trza um ierać, to nie szuka księdza,
Choć ksiądz z P  Bogiem w porę nie pospieszy', 
Pi zecież P a n  Bóg w niebie u lan a  rozgrzeszy".

Pilik m aszeru je  gdzieś w  okolicach Zamoś- 
c a .  Bolszewicy w odwrocie już g n a ją  do Bugu 
ą my za 1 imi, żeby im mosty  przeciąć. Po dro­
dze t ru p y  i -trupy. T rupy  naszych porąbane ko­
zackimi szablami. W idać kozact,w'o w praw iało  
się na bezbronnych jeńca h. bo sam e-cięte  rany' 
\y głowy, i

Zapam ię ta ł się ksiądz .kapelan  n ad  trupam i,
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i obecny Sejm do twórczej pracy d la  całości n a ­
rodu nie jest zdolny; par tje  zam iast  pójść zw ar­
tą  fa langa do pracy nad przyszłością państw'a 
i łącznie z rządem  zabrać się do mozolnej, lecz 
trw ałe j budowy, w swej małoduszności raczej 
przeszkadzają  rządowi w tej pracy, byle tylko 
am bicjom  re p rez en to w an y c h , niejednokrotnie  
obałam uconych m as dogodzić!

A czego to jest dowodem?! Ot tego, że w ięk­
szość s tronn itw  nie ma zdrowych programów,, 
tylko ponętne hasła, łowiące mniejsze czy więk­
sze zastępy, a le  tylko na kró tk i  czas!

Ot ta k a  — stosunkowo s ia ra  p a r t  ja  socjalis­
tyczna, k tó ra  jak  mogła zawsze ta k  schlebiała 
i schlebia masom robotniczym, w ytw arzając  
z n ich  zam iast  zastępów' pracy dla dobra p a ń ­
stwa, zastępy m alkontentów , i tak  się dziś roz­
biła i m a już trzy odcienie, daw ny socjalisty­
czny, nowy rewolucyjny, no i kom unistyczny, 
bo tylko robotnicy z P P. S. są w ich zastępach. 
Do tego dodać należy Nar. par tję  robot jako jej 
odłam  w 2 odcieniach praw icy  i lewicy, to wi­
dzimy. że PPS. ze swoim rad y k a ln y m  i bardzo 
schlebiającym  program em , rozleciała się ,uż na 
pięć stronnictw. Narodow a dem okrac ja  czyli 
Endecja, ze swym przeżytym  prog iam em  znika 
powoli; P iast,  k tóry  zupełnie zawiódł zaufanie 
szerokich m as  ludu, os ta tkam i goni i szuka  dziś 
ra tu n k u  w W yzwoleniu i u P u tk a ;  jest to już 
chyba najoczywistszy dowód b an k ru c tw a  jego 
p ro g ram u  P ły w ają  jeszcze i t rzym ają  się s tron­
nictw a lewicowe, ale tyiko tam, gdzie ch bliżej 
jeszcze nie poznano.

l a k  więc przyzna każdy, że zachodzi konie­
czna potrzeba silnej i uczciwej organizacji poli-

dał im  ostatnie katolickie błogosławieństwo. — 
Wyprosił sobie p ięciu ułanów, znosi z um i t r u ­
py do rowu, bo nie czas mogiłę kopać. P an  Bóg 
w niebie rozgrzeszy za mękę k rw aw ą  d la  ojczy­
zny.

Aż może w pół godziny świsła pierw sza k u l ­
ka bolszewicka, za nią druga, trzecia. W y m a­
cali naszą drogę i dalejże po niej.

- -  Cztery karab iny  maszynowe naprzód!
Wyskoczyły karab iny , k ładą  się na  wzgór­

kach, z kolei one m acną  wroga.
Patrzym y, gdzie nasz kapelan  A on rowem 

przydrożnym  do maszynek. W  rekach  dw a d u ­
że pudełka am unicyjne, ną szyi woreczek z ole­
jami świętemi.

— Gdzie tam  ksiądz?
— Moi złoci, już też pozwólcie. Puśćcie. S tra ­

sznie lubię m aszynki. A może przydani się na  
co. Ot, patrzcie: niosę taśm y

Przydał się, bo zaraz wywalił się u łan  jeden, 
drugi. Ksiądz już przy nich, olejami namaszcza, 
felczera woła, a  nagadu je :

— Widzisz, bracie, to k a ra  Boża za to. żeś 
śpiewał, że ksiądz z P an em  Bogiem nie pośpie­
szy. A P a n  Bóg do ciebie przyszedł.

tycznej, opartej n a  zdrowych i mocnych zasa­
dach. Organizacją* t a k ą  było i jest i pozostanie 
poi. Stron. Katol. ludow'e, k tóre  k ilkunasto le t-  
n iem  swem is tn ieniem  dowiodło tak  swej p ra ­
cowitości, jak  czystości i wzniosłości swego pro­
gram u, jak tez wiernej służby dla całego społe­
czeństwa, p ragnąc  zbudować Ojczyźnie m ocną 
przyszłość.

To też nic dziwnego, że zewsząd słyszy się 
głosy a  naw et sypią się prośby o wszczęcie ży­
wej i ruchliwej organizacji PSKL., a  przede- 
wszystkjęm o natychm iastow e zwołanie Rady 
Naczelnej PSKL, k tó ra  przygotowałaby p rogram  
wielkiego zjazuu zachodnio - małopolskiego 
celem omówienia wielkich swoich zadań!

Dziś w tych ciężkich czasacn —. bardziej niż 
kiedykolwiek, oczy szerokich m as społeczeństwa 
zw'rócone są na PSKL. i od niego oczekuje sil­
nej akcji, tak  dla zjednoczenia ru c h u  ludowego, 
jak też i in tenzyw nych  zabiegów d la  zespolenia 
wszystkich, którzy należeli poprzednio do róż­
nych party j,  a dziś zniechęconych i zawiedzio­
nych, do wspólnej p racy pod sz tandarem  kato- 
licko-ludowym d la  dobra całego społeczeństwa.

Niech więc to zapowiedziane poprzednio ze­
bran ie  Rady Naczelnej na p ierw szą połowę g ru ­
dnia, będzie naw et przyspieszone, bo i czas i sto­
sunk i  i m asy lu d u  naglą, by ropocząć szeroKą 
akcję  organizacyjną , a 100 tysięczny zastęp 
członków P. S. K. L. wnet wzrośnie w miljony.

Zam ilkli  trochę bolszewicy. Jeden  nasz szwa­
dron  obchodem podszedł do wsi, skąd  walili — 
a  drugi w pieszym szyku, ty ra l je rą  rozrzucony, 
potem sunie. Ksiądz w' tyraljerze. Idzie na  le­
wem skrzydle, a  coraz to dogaduje.

— Nie k łan iać  się, chłopcy, nie kłaniać . P a ­
nu Bogu tylko k łan ia  się żołnierz, a w szystkim  
innym  salutu je , choćby to był sam  generał. — 
A cóż się ty bolszewikowi będziesz k łan ia ł?

Doszli do wsi. W e wsi p lebanja, ale probosz­
cza niema, bo go bolszewicy ze sobą porwali.  — 
Kapelan idzie n a  plebanję, spustoszoną i z ru j­
nowaną. W raca  za chwilę ogromnie u radow any.

— Patrzcie, m am y  obraz święty d la  pułku. 
Znalazłem  tę m iedzianą blachę z M atk ą  Boską 
w kuchni,  bolszewicy nią piec zakładali.  Odiąd 
patronow ać n am  będzie Królowa Korony Po l­
skiej i nasza żołnierska, z niewoli pogańskiej 
wyzwolona, Opiekunka.

Oczywiście od tego czasu podczas mszy polo- 
wej na  drzewie lub na słupie, zawieszona była 
zawsze pozłocista b lacna z Częstochowską — 
a  ksiądz przed n ią  modlił się żarliwie.

Raz n a  Polesiu, przychodzi kapelan do do­
wódcy pułku.
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j r a j T P D M E
Co robić po W szystkich św iętych?

Ok Ega mgieł - ■ rannych  przy mrozków, pchoć 
czasem i p ięknych dni, przebłysków,i spóźnio­
nego lata, zajm uje nas w  polu coraz mniej. — 
Trzeba się liczyć z teiłi, że lada dzień mrozy 
chw ycą — wtenczhs o rka jest tylko paskudze- 
niem pola. Co prawda, to bywa. że jeszcze i ży>T) 
to ludzie sieją w tym okresie przedzimowym, 
iednak może to bj'ć uspraw iedliw ione tylko n a  
czarn y rh j^ap arh  gdzie idzie nam o samo sia­
nie żyta przed zimą i uw ażam y  za dostateczne, 
by zaledwie skiełkowało. Zachodzi tu bowiem 
ta  okoli, zrioś$" że mocniejsza ru ń  na ziemiach 
tego rodzaju  bardz.o łatwo ulega uszkodzeniu 
wskutek przemiennego dzia łan ia  m rozu i bdz 
u iłży, a potem,, cpod wiosnę, u ysycha pod w pły­
wem marcowych wiatrów. Zresztą na  sapach 
zyto sio łatwo dusi, pod obfitszym .śniegiem — 
ozy li ulega wyprzoniu. A stwierdzono, że żyto 
jeżeli wejdzie w okres zimowy w 'stanie pierw$F 
szego okresu Rozwoju, gdy jeszcze nie ząćzęło 
or.rnowąj^ korzonków' przybyszowych łatwiej 

i pewniej zimuje, niż gdy-korzonki pierwsze już 
traci, a  przybyszowych jeszcze nie rozwinęło. —- 
Lecz te w'yjątkow'e 'ry p ad k i  wcale nie w'skazu-

1 Anie pułkow niku , proszę mi pozwolić je ­
chać :na podjazd.

— Nd Co to k s ięd zu ?
— iJakże ja. zrozumiem, co .żołnierz umyśli 

w podjeździe, jeżeli sarn, choć chwilę, nie będę 
w jego skórze?

1 ułkownik, dobry, s ta ry  żołnierz, zrozumiał 
i pozwoiii. Ksiądz i>i,,erlial Przyjechał bez strze­
mienia, bo puśłislto pękło mu w drodze,, kiedy 
" wpadło ostro odsadzac się od przeciwmika. Ale 
wrócił szczęśliwie i nadzwyczaj rad.

te ra z  wiem, że w podjezdzie u łan  niem a 
kiedy koronki odm awiać powdada.

W pościgu za wTógipm znaleźliśmy się nad 
Iloryniom. P u łkow nik  całą s iłą£parl naprzód).’ 
żeby nie dać bolszewikom, ich najlepszej m ię ­
dzynarodowej dywizji złożonej ze Szwrabów, 
Węgrów i Chińczyków, spalić za sobą mosty  n a  
rzece. Odsądził się od naszej piechoty coś o sześć 
dziesiąt kilometrów.

4.le że strach  ma zaw'sze dłuższe nogi. niż 
najlepszy pościg, więc-nie dał rady. Przychodzi­
my wieczorem do nadbrzeżnego! miasteczka. —• 
W yszliśmy z czarnego boru, a przed n am i het! 
luna, na  pól nieba rozciągnięta.

ją, by tak  późne siewy przyjąć za dobre. Z in­
ny cli robót polnych w arto  zaznaczyć potrzebę 
pośpiechu z w ywózką nawozów, by je n a tych ­
m iast  porozrzucane rychło przyorać. Opóźnia 
my się często z tą  robotą — gdy c iułam y ną*vyóz 
po wcześniejszej wywmzee w m ne pole — a  ro ­
zumiemy, że lepiej wywieźć, i p /zyorać to, co 
się jeszcze przed m rozam i przyrobi, niż pozosta­
wiać na  dłuższy czas pod inwentarzem. Lecz 
i tu  m usi być sens i zrozumienie, że np. świeżo 
powalanej słomy wywozić nie należy, bo z te­
go pożytku niewiele. P rzy tem  m usim y  w tym  
roku  z w ielką oszczędnością obchodzić się z każ  
dą ściółką — wartoby już od początku zimy — 
a nie dopiero jak  ściółki słomianei zabraknie, 
dodawać n a  podściół różnych m ater ja iów  su­
chych jak  np. igliwie, liście z pod drzew, a  w re­
szcie i k ruszu  torfowego, którego w okolicach, 
gdzie torfem palą, nie b rak  po różnych zaka­
m arkach . Ter&z by trzeba i różne błota po pod- 
w ó r /u  i na drogach w7yskrobyw'ac na kupy póki 
mróz nTe złapie. Z tego nja ter ja łu  będzie dosko­
nały  kom post na łąki, k tóre  t a k  często zanied­
bano, łatwo kom postem  się w zm acniają  i w yda­
dzą obrity i żyzny'porost. Oprócz, tych domowych 
Środków’ nawożenia, lest. jeszcze czas rozsypać 
na torfiste laki kainit ,  a n iekiedy i m ączkę fos­
forowe, by przyszłe ięli plony powiększyć. Tylko 
nie tam, gdzie pod wdosnę obfite wódy się gro­
madzą.

(„Zagroda Wzorową;11 — F. St.)

Używajmy otrąb jęczmiennych!
Tegoroczny nieurodzaj traw^spowodował tak  

znaczny niedobór paszy dla gospodarstw  ro l­
nych, że organizacje rolniczej zmuszone są  po-

— Most się pali na Horyniu!
Skoczyli nasi szperacze, szuka ją  ich zaraz 

wrogów kulki... Wrócili
— Zapalili juchy! Ogień jak  dom.
Poczerwieniał z gniewu pułkow nik. Jasne

oczy pobladłdBmu, jak  przeźroczysta woda.
— 'Na b iałą  broń, w pieszym szyKu na most! 

Z koni! Marsz!
N a białiybroń... Spojrzeli po sobie u łani. Chy­

ba z lancą na  piechotę, albo szablę przywiąż do 
k arab in k a  i cbybaj bracie. A bagnetów' nie było. 
Aie rozkaz,, to rozkaz. Przez te  pare  miesięcy 
pułk  ostrzelał się niezgorzej, a i o trzaskał się 
z cłow'ódcą. Nie (-posłuchasz — ra n y  Boskie! Cze- 
rezw'yczajka cię urządzi. A posłuchasz, z piekła 
wyprowadzi.

— Czw’ar;ty szw'adron, do zsiadania!
Jeden szwadron po drugim , zostaw iając kon- 

nowodnych, chyłkiem pomykał k u  mostowi — 
śóiskając w g a r ś c i  gole karab inki.  Jak  P a n  Bóg 
dopuści, to i ko lka — niezia broń.

Ale gdzie ksiądz kape lan?  Czemu, jak  zaw­
sze nie bieży w pierwszym  szeregu? Aż nam  się 
w szystk im  m arko tno  zrobiło.

Od m ostu  strzelanina. Potok  m aszynek  kła-
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ważnie o g lą d a j  się za piożliwemi jej uzupełnię 
niami. Związek Polskich  Organizacyj zwrócił 
się do M inisterstw a Rolnictwa z wnioskam i, do- 
ty czą ren r  w prow adzenia ceł wywozowych o'dj 
siana, słomy, m akuchów  i otrąb, oiaz ulgowych 
lary!' kolejowwth na przewóz słomy, siana, łu ­
binu. ziemniaków, płatków ziemniaczanych, 
oraz na  trańspor t  m akuchów  im portowanych, 
środki te wszakże, zatrzym ując paszę w k ra ju  
i u ła tw ia jąc  jej dostarczanie do okolic, cierpią 
eycli szczegółowy niedobór, mogą się m e oka­
zać w ystarczającem i i nie uchronić gospodarstw  
o d '‘spasan ia  ziarna, lub wysprzedaży in w en ta ­
rza. Wobec tego konieczne jest rozpowszechnie­
nie pasz, k tó re  dotychczas są m ało używ ane — 
mimo że m a ją  niepoślednią wartość. Chodzi tu  
przedewszyslkiem o otręby jęczmienne; k tórych  
wartość odżywcza je s t  duża, a jednak  rozpo­
wszechnienie w hodowli j tst słabe, z przyczyny 
niesłusznego uprzedzenia rolników, co winno 
być zwalczone.

TOW. BIBLJOTEK \ RELTGIJNA
Lwów, ul Ormiańska 13.

poleca niektóre ze swych w ydaw nictw .
Bł. Bronisława, P a tro n k a  Polski 2.50 zł. 
Błotnicki F. X.: Kwiaty przydrożne (poezje). 

0.30 zł.
Cigoj A. X. Dr.: Życie P. N. ,T. C hrystusa  z licz- 

nemi ilustracjam i. jSz. I. 1.30, II 2.50, I II  2.— 
Co prowadzi do szczęścia domowego praktyczne 

wskazówki dla życia codziennego). Opr. 1.20, 
brosz. 0.80 zł.

Cząstka A. X.: W iara  w Boga i czyn z wiary. 
Opowiadania katechizmowe /. przykładam i.

dze się n a  tysiąc kroków przed nami. Raz wraz 
trzaska ją  ręczne granaty , przez bolszewików 
w ogień powrzucane.

Jakaś  nowa salwa — i od m ostu ktoś do nas 
idzie, m achając  chustką.

— Wszelki duch!... k to  to? Ksiądz kapelan?
— Skąd ksiądz idzie?
— Z mostu, panie pułkow niku . Do pół spa­

lony. Nie przejdziem y i zresztą nie warto. Zaraz, 
o dw a kilom etry  w górę rzeki, jest bród Można 
ich.jobejśe; Rzeka teraz płytka...

Zachwiał się na  nogach.
— Co księdzu? Ranny?

Nie ta k  m ach n ę ło . . Tu, tu i tu. Ale lekko
— Któż, u djabla, kazał księdzu tam  leźć. Co 

za samowola! Kto tu  dowodzi: ksiądz czy ja?
— Panie pułkow niku , m yślałem : m ają  lu ­

dzie darm o ginąć, to ja narzód zobaczę, czy mo­
żna przejść. Jestem ocho+nik, to i w ywiad na 
ochotnika.

Dobrze. Pierwszy szwadron — na koń! 
Przejść bród, uderzyć na  skrzydło. My do m ia­
steczka. Aksiądz do czołówki. Doktorze zabrać 
księdza.

Miał kapelan  pociechę. Rany były lekkie —-

Cz. I. Skład  Apostolski 3.20 zł 
Cz. II, P rzykazan ia  i S akram enta  4.50 zł. 

Króliński K.: Głód ziemi Powieść 0.80 zł. 
Loyula M. S.; Jezus z Nazaretu. Z i lu s trac jam i 

i m ap ą  Palestyny. 4.80 zł.
Tarnawski M. X. Dr.: Arcybiskup Józef Bilcze- 

wski. Krótki rys życia i prac. 4.— zł. 
Żulińska B. C. R.: O św. Franciszku  z Asśyżu

(dla dzieci). 1.20 zł.
— Oto M atka Twoja (dla dziewij). Z ilustr. 1.70 zł.
— Mała Święta. Obrazki dla dzieci z życia św. 

Teresy od Dzieciątka Jezus. K arton  1.50 — 
brosz. 1.20 zł.

Żychliński B. X.: Młody Polak-Katolik  1.00 zł.
— Żywoty świętych matek. Wzory dla m atek  

chrześcijańskich 1.60 zł.
■y*.NŁadto bogate w treść książeczki do nabożeń­

stwa dla dzieci, młodzieży, s tarszych  i doro­
słych.
d l J H H M I  L  M H I M B M M I M

Antoni Hanzę!, zamieszkały w Budapeszcie, 
poszukuje żony Katarzyny Hanzę!, oraz dzieci: 
Stefanji, Eugenjusza S tanisław y i W andy. — 
Ktoby wiedział , o miejscu ich pobytu niech 
da znać łaskaw ie do Redakcji „Ludu Katol.", 
lub do Antoniego Hanzla w Budapeszcie X. 
t jheggy ut. Nr 15.

W ołowiec Jan, ur. 1904 r. z Głobikówki, pow 
Pilzno uniew ażnia zgubioną książeczkę wojsko­
wą, w ystaw ioną przez P. R. U. Dębita.

Tadeusz Bednarz, ur. 1902 r. un iew ażnia  sk ra  
dzioną mu książeczkę wojskową i k a r tę  mobi­
lizacyjną, w ystaw ioną prze" P. K. U. Tarnów.

a  naza ju trz  „ je g o 1 brodem przywieziono jeń­
ców' i nie byle jak ich : kom isarza  i Niemca — 
dowódcę baonu międzynarodowego, wziętych 
w konnej szarży półszwadronu.

Pułkow nik  nie miał serca Fgniewać się już 
dalej. Zapowiedział tylko księdzu, że m a  p ręd ­
ko w'yzdrov. ieć, bo inaczej odeszle go n a  pastw ę 
łap iduchom  do szpitala. Ksiądz przestraszył się
i wyzdrowiał.

Zato na pierwszym  dłuższym postoju pito 
szczerze i serdecznie jego zdrowie, a pu łkow nik  
przedstawuł gó do „Virtuti" .

Ki >dy się w ojna skończyła, u lan i z.amartw ia- 
li się zapowiedzianym odjazdem księdza. P u łk  
stanilizował się i z ochotnitzego przekształcał 
się w łinjowy.

— Taki ksiądz — a profesor. Odjedzie sobie 
do Lwow'a. Albo się to tam  na tak im  księdzu  
poznają?

W idać było, że i księdzu ciężko było nas  po­
rzucać Jednak  wyjechał. We Lwrowde czekała 
także służba Boża. na  odwiecznym szańcu Pol­
ski, osłan ia jącym  przed w schodnim  zalewem.

Ale my w iem \.  że w razie potrzeby wróci do 
nas jeszcze nasz^ksiądz kapelan.
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KALENDARZ TYGODNIOWY. 
LISTOPAD.

11. Niedziela. Marcina b., Święto Niepodległości.
12. Poniedziałek. M arcina p
13. Wtorek. S tan is ław a Kostki
14. Środa. Serafina w.
15. Czwartek. Leopolda w.
16. P iątek. O tm ara  of>.
17. Sobota. Salomei.

PÓL BRODY WYRWAŁ RABINOWI! Rabin
międzyrzecki padł onegdaj ofiarą gorącego tem ­
peram entu , znanego w Międzyrzeczu k u p ca  
szczeciny H erszka Grynszpana. który niezado­
wolony z w yroku rab in a  w  sporze z innym  k u p ­
cem szczeciny Jank iem  Nógszalem rzucił się n a  
tego kupca, b jąr  go dotkliwie. Gdy rab in  w m ie­
szał się clo bójki, chcąc G rynszpana uspokoić, 
ten jakoby przez pomyłkę w yrw ał mu pół bro­
dy. Rabina omdlałego z bólu przewiezono do 
szpitala.

NOWY TYP SZTUCZNEJ WYLRtiARNI. —
Urzędnik miejski p. Tadeusz Rogowski z Ino­
wrocławia. zajm uje się po godzinach służbowych 
hodowlą k u r  rasowych i ich wylęgarnią. Doko­
nał on w tej dziedzinie ciekawego w yna lazku : 
mianowicie zbudował sztuczną wylęgarnię^.Zie- 
lananóżka" k tó ra  przewyższa swą praktycz.no- 
śrią i ud afn ą  konstrukcją  wszystkie dotąd istnie 
łące, a szczególnie szeroko rozpowszechnione 
am erykańsk ie  typy. Dotychczasowe próby dały 
świetne wyniki. Pan  Rogowski s ta ra  się obecnie 
o p a ten t  w Urzędzie Paten tow ym  Rzpiitej Pol­
skiej.

NA PIERWSZFM POSIEDZENIU SEJMU.
Porządek obrad pierwszego posiedzenia (Sejmu 
objął pięć punk tów : pierwsze czytanie p re lim i­
narza budżetowego za czas od 1 kw ie tn ia  1029 
do 31 m arca 1330 r., dalej pierwsze &zytanie 
dwudziesto projektów  ra tyfikacji  um ów  m ię­
dzynarodowych i us taw  drobniejszych, oraz 
sp raw ozdania  komisyjne, dotyczące projektów 
ustawowych, n iezałatw ionych na  sesji poprzed­
niej.

Rus-ini prowoKują.
We Lwowie, w rocznicę wadii o Lwów rusin i

po dj ud zan i  przez niemców, próbował sprowo­
kować rozruchy, których wynikie u byłby, rozlew 
krw i a tem samem dałoby to im ̂ "sposobność do 
żalów przed forum Europy na ucisk  polski.

S tanowcza postaWa policji i społeczeństwa 
polskiego u d a rem n iła  te próby.

Krw awe zajścia we Lwowie były oddaw na 
przygotowywane przez tajną U k ra iń sk ą  O rgani­
zację Wojskową. Organizacja odbyła we Lwo­
wie w ciągu październ ika szereg zebrań, na któ- 
M g i  stwierdzono stały upadek  jej wpływów. — 
WdjSąjsI tego postanowiono coś zrobić w 10 ro- 
rzmeę walk lwowskich dla ,,podniesienia d u ­
ch a1' i „przypom nienia się św iatu  ’.

Is tn ie ją  poszlaki, że k ierow nikiem  całej ak 
cii prowokacyjnej jest uk ra iń sk i  poseł sejmowy 
Palijew7.

\ a  dzień ten, ta jna  W ojskowa Org. LTkr. spro 
wadziła  wielu swych członków7 także z prowin- 
cji.

UosS pow ażniej rannych  w ,’czasie zaiść} ,wry- 
nuosi 28 osób, w7 tem 4 policjantów7, 14 studen- 
tów7 iPst.udentek niw ersy te tu  i 3 uczniów. L*ej 

. poranionych jest. około 20 osób.
Stań kilku raniiycb jęst bardzo poważny.
Okazme się, że w7 wdelu miejscowmśriacli na  

prowdneji U kra ińcy  dojuiścjli się zniew7ażenia 
grobów Polaków7 poległych w obronie n iepodle­

g ło ś c i .
T-iozba rannych  we Lwowie wynosi według 

ostatnich wdadomości około 160 osób, z czego 
do P^aotowla zelosila się zaledwie połowa. Ranni 
są niemal sami Polacy.

Rewizja w uk ra iń sk im  (lontu akadem ickim  
w7ykryła  ogromno ilości broni i am unicji ,  u k ry ­
tej w7 piecach, kominach i piwnicach.

W  Rohatynie Ukra ińcy  uszkodzili ogrodzenie 
pom nika na grobj-e bohaterów, poleclych w obro 
nie ATałopolsk’ wschodniej w7 r. 1918.^ płytę po­
m nika  oblali smolą.

Gosnrzydowa. pow. Brzesko!
7 powodu odejśęia do wmiska organisty, po- 

fczebny^iest organista zaraz, do objęcia posady. 
Pieiwvszeństw7o mają tacy. którzy znają k raw iec­
two. Komitet parafjalny.

Prosimy zwrócić uwagę 
na załączony czek!

K A N O L D  ,0 n| t ”f ,e K A N 0 L D
Inne choć z podobnym napisem są naśladownictwami.

Komu v ięc zależy na prawdziwych i najlepszych karmelkach na T  £ ^
śmietankowych K A N O L D  niechaj zarząda i baczy słowo JT jk — ŹlM — Um J .  J
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A

Dwie budowy.

Tłum y ludu się ochotnie 
Do pracy zabrały,
By zbudować pod niebiosa 
Ojczyzny gm ach trwały.

A gdy cały się już naród 
Zespolił w tym  czynie,
Puteh z Dąbskiin k lecą własną 
P s ią  budę w  Lublinie.

Zastanów cie się.'więc teraz 
•Moiśdewyj hul/.ie,
G.zy wolicie mieszkać- w gm achu. 
Czy/w otiej psiej 'b u d le j1
!■ ■■mumii b b — — B — B

B- / budowy tej psiej budy 
Swój interes miały 
Przez dziuraw;, płot So\, iety 
Zwożą m aterjaly .

Ceny płodów rolniczych i produktów m łynar­
skich za 100 kg w złotych. \

Pszenica dw orska 48.00-—49-00, pszenica t a r ­
gowa 45.00— 46.00, żytja; 35.00'— 37.00, j ę c z m i e ń  
na k ru p y  35.00—-36.00, jęczmień brow arn iany  
3 8 ,0 0 —40.00, owies 35.00—38,50, m ąk a  zytn.ia 
70% —.—, otręby żytnie 28.00 29.00, otręby 
pszenne 28.00—28.50. zieiniaki rafowandlO.uCL - 
t2.00, z iem niaki przemysłowe 0.00—6.50, koniczy 
na p as tew na 32—34.00, siano 20.00 30.00/' słoma 
d ługa 12 50—13.25
Ceny bydła i św iń za 1 kg żywej w agi w złotych:

Woły 1.00—1.62, buhaje  1.00— L60, krowy 
0.80—1.45, jałownik 0.72—1.60 cielęta ISbO—2.43, 
świnie tuczne 2.15—2.57,.

Ceny nabiału 1 1, kg, lub szt. w złotych:
Mleko 0.35—0.40, śm ietana ku aśna  1.60—2.00, 

m asło zwyczajne 6.20-^6.50, masło deserowe 
7.55—7.60 ja ja  sz tuka 0 19—0.20

Odpowiedzi Administracji.
P. W incenty Mochcń, Tuligłowy _  5 zl. otrzy 

m aliś i.r ły— p renum era ta  zapłacona do 1,5 s ier­
pn ia  1928.

P. Franciszek B rąrul, Duląbka — prenum e­
ra ta  zapłacona do kocica roku 1928 — gazetę po­
syła sio bez przerwy.

P. Duszczyński. T y raw a wołoska — prertu- 
m era tą  zapłacona ,do końeg, i'oku 1928.

P. Michał Bew łow icz R uda Krakówiecka — 
tak  jak  'pan pisze zgadza się — p ren u m era ta  za­
płacona do końca roku  1928.

Fundusz prasowy.
P. A Jarst — Tarnów  — 50 gr.
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W tne wiadomości ola E m im tów
K onsulat am erykańsk i  wysyła już obecnie 

zonom i dzieciom do lat 21, n ie—obywateli am e­
rykańsk ich  k a r ty  w stępu z term inem  ważności 
od l istopada r. b. J a k  wiadomo otrzymać wizy 
am erykańsk ie  będą mogły jedynie te żony i dzie 
ci, k tóre  przedstaw iły  odpowiednie affiaav ity  — 
lub zaświadczenia, s tw ierdzające legalny wjazd 
męża lub ojca do Ameryki. Wobec tego, że a h i -

■» davity  lub zaświadczenia takie  należy przedsta­
wić w konsulacie przy o trzym aniu  wizy, osony 
nie posiadające tak ich  affiaavitów winne bez­
zwłocznie postarać  się o takowe.

W yjazd robotników rolnych, oraz rodzin ro l­
niczych do K anady rozpocznie się w końcu  lu­
tego 1929 r. Urząd Em igracyjny  us ta la  wraz 
z Kanadyjskiemi tow arzystw am i Kolejowo-kolo 
n izary jnem i sposoby przeprowadzenia em igra­
cji.

BACZNO ŚĆ W Ł O Ś C I A N I E  I R O L N I C Y BACZNOŚĆ
Najwyższy czas przygaiowac swój len, konopie pakuły itd. ceiem  wymiany na goiow e wyioby- jak 
w szelkiego rodzaju płótna, ci jgi płócienka, obrusy, ręczniki, barcn. ny, wsyp poszwy suki : itd. u je­
dynej we Lwowir PIERWSZEJ LWOWSKIEJ .CGNKURENCYJNEJ TKALNI W ŁOŚCI ANSp.IEj

„W Ł Ó K N G P G L“ L W Ó W  W Y B R A N O W S K 1 E G G  2. 
STACJA KOLEJOWA L W Ó W -  PODZAMCZE.

Czytajcie uważaie u»szt prospekty rnajdują-t s:ę  w każdym urzędzie gminnym i zwracajcie baczną 
uwagę na n a s z e  tttaoroczrn warank 1 y n ia n y , * przekonacie się, że jed nie nasza tkalnia jest 
wstanie wic ciaóstwo zaduwuli 5 Na żądan.e wysyłamy cenniki i próbki. Również przyjm ujem y

na bardzo dogod .yt' wan nkach age itów.

ZEGAREK Z D EW IZK Ą
za zł. 5 .89  gr, / zamiast 25/ 

wysyłamy n t  listowne zamówii nie za 
zaliczeniem plaski szwajcarski zeg a ­
rek z nisc ni » gwarancją za zł. 5. 89  
2 szt. 11.50, 3 ‘ tuki 48, w lep. 
gat. 7. 35 i 9. 31 zegzrki - now. fran­
cuskiego złota 10 .95  i 1320. Firmy 
Urbana b . płaski U  J5 , ep. gat.
95, znanej marki A . I i >S8,w z głu- 
goletnią gwamncją zi. 18 80 i 21 .95  
zegarki na »ękę m ęikie lub damskie 
10 30 i 12.15. 1 1  tuki stołowe i0  65, 

2 szt. 20 3 )  .r.. /  JU aHTAU 14 50 -  Uwa­
ga! Do każdego zegarka c dajemy łańcuszek lub 
p iłek , od S zł, d ,jem y z now ego francusmego 
złota dewizki.

Zam ów i j n  a kierować
n ,  PcznansK - W > r n w i ,  N, Św iat 12

Ze koszta przesyłki płaci kupujący.

f
Aparata Kościelne 

Szatr Liturgiczne
Sztandary i Chorągwie

a d a m a s z k i ,  brokaty w  wielkim wyborze
najtaniej nabyć można w  firmie

F r .  KopaczyńsKi i SKa
w Krakowie ul. Bracka 2.

(N a js ta rsz a  pracownia dla sztuki Kościelnej).
Stylowe wyroby Kościelne w srebrze 

i bronzie na jKładzie.

7

E Y E R I T A S 99

^  Dachówka asDestowa - cementowa „
f r  i la jd b ik o D S  k i om iotrw ałe pokry i° dobow e S?
§B§ Dostarcza szybko w każdej żądanej |BJ
W  ilości pod wieloletnią gwarancją 835(14)
|  „ F V E R I T A S ”
(3? Polska Fabryka dachówek azbestowych a

Spółka z og i. odp. — Kraków, Zabłocie L. 37, gB |

REKRUTACJA DO ROBÓT WE  *'RANUJI
odbędzie się w Krakowie, uł K row oderska 1. 5 
dn ia  17 listopada b. r., w Dębicy dn ia  23 i T a r ­
nowie dn ia  24 b. in. Kobiety chcące wyjechać 
m szą mieć ukończony 30 rok życia Bliższych 
w yjaśnień  udziela Państw ow y Urząd P ośredn i­
ctwa P racy  w Krakowie, uł. Krow oderska 1. 5, 
oraz ekspozytura  tegoż urzędu —- w Tarnow ie 
(starostwo).

Okazja
dla młodzieży i związków szopka do sprzedania 
z przeszło 30-tu f igurkam i, poruszającem i się 
c iekawa i pop ła tna  rzecz. W iadom. w Redakcji.
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Waiina wiadomość dla ciert iących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inni 

podobne przypadłości usuwa w  zupełności sławny i prawdziwy

Ichtiomeniol
do uatieraiua

Jedna próba wystarczy, aby się przekonaó, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. -  Główna fabryka prawdziwego * Ichtiomentolu :

Laboratorium apteki S 2  M O N A  E D E L M A N A  w Samborze Nr 25/2.
W ysyła się poczty za poprzedniem przysł^u em naleźytości albo za zaliczką:

5 flakonów k opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. — JO flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zt — 25 flakonów _ opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zł

B i

KtC GhGU W g zarołnó
niech wyhOł-Łysia tę o K a z j  ę M
Zeby dać m ożność każdem u na prowincji otrzym ać 
z p rwszej reki dobre  tow ary  po najtańszej cenie, w y­
syłamy na listow ne żądanie każdem u za zaliczką bez 
zad a tk u  3 IłteUjr lfK O r't uksu" jes , ro najm ocniejszy 
w noszeniu tow ar na  ubrania do roboty za . . 1 8  zl. 
3 met “ , boston k "1J ir n ' czarny lub g ran a t, na 
lepsze św iąteczne ubranie z a .................................. 3 0  zl.

Zam ówienia proszą kierow ać:

SkUaUitatae Mło" MdżPlotiMaill
Przesyłki pocztow a na koszt kupującego.

GMJCHOTA ULECZALNA- F en o m en a ln y  w y­
nalazek  Eufonja, zadem onstrow any specja lis­
tom. Sam i się wyleczycie z przytępionego s łu ­
chu, szum u i cieknięcia z uszów. Liczne podzię­
kowania. Pouczającą  broszurę n a  żądanie w y­
syła bezpłatnie Eufonja, Liszki koło Krakowa.

KUCHARKA I GOSPODYNI la t 36 poszukuje 
m iejsca n a  p lebanji  — posiada bardzo dobre 
świadectwa — od zaraz lub od 15 listopada. •— 

Zgłoszenia w A dm in is tracji  „Ludu Katolic­
kiego" dla .Gospodyni".

D O M  M U Z Y C Z N Y
IGATA C Y  C i  P R E S
K  H A. K ó  W.  S Z E W S K A  13/LK.

wysyła - andoliny włoskie 
f  po 26—30. zł., koncertow e 
J  ozdobne 35—^6 zł., skrzyp­
ią ce szkolne ze sm yc-kiem  

2 3 zł., koncert. 30 ,4 0  10 zl., 
k larnety  8 klap 38 -1, 10 
klap 45., 12 klap. 50 zl ,

I g itary  koncertow e 40—45 zł.
K ornety  120 zl., H arm onje 

2 reg is try  29 zł.. W iedeńskie 1 rzędow e 38 zl., dw u­
rzędow e 55 zl., Nikl. „G re R oskopf“ p a teen t z 1 .ńcusz. 
13 zł., nikl. płaski zegarek  słynnej m arki „ E n 'gm s “ 
22 zł., budzik 14 zł., brzytw y „Solingen" po 0, 8 i lO 
zł., m aszynki do włosów 9— 12 zl., d jam enty  do szkła 
po 7, 9 i 12 zl. Cennik ilustrowmny zegarków in s tru ­

m entów  darm o i opłntnie.

PROŚBA. Bardzo biedna 78 - le tn ia  wdowa 
prosi gorąco serca litościwe o pomoc dla swego 
ciężko chorego syna. ukończonego m aturzystę  
L. U. nie mającego żadnych zgoła środków m a 
terja lnych  n a  dokończenie kuracji, mogące! go 
przywrócić do całkowitego^ zdrowia i uczynić 
pożytecznym członkiem społeczeństwa, oraz 
podporą ubogiej rodziny. Łaskaw e choćby n a j ­
skromniejsze ofiary, raczą osoby donroczynn* 
przesłać poci ad resem : Urząd parafjalny, Tarno­
wiec ad Jasło. Adres proszącej: Ju l ja  U ram ow a 
w  Tarnow cu koło Jasła,
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